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  Wszystkie rozdziały dostępne są w pełnej wersji książki
  
SŁOWO WSTĘPNE


W naszych cza­sach, gdy wyda­rze­nia prze­ista­czają tak szybko obli­cze
świata i rady­kal­nie zmie­niają układ sto­sun­ków ludz­kich, bled­nie war­tość
lite­rac­kich fik­cji, a coraz więk­szego zna­cze­nia nabiera pamięt­nik.


Przed paru laty zwró­cił się do nas gen. Sta­ni­sław Sosa­bow­ski, aby
roz­wa­żyć sprawę wzno­wie­nia będą­cej już na wyczer­pa­niu jego książki
Naj­krót­szą drogą. Doszli­śmy do zgod­nego wnio­sku, że zamiast robić
prze­druk, lepiej wydać nowy pamięt­nik, dający peł­niej­szy obraz
żoł­nier­skiej służby: zro­dziła się książka Droga wio­dła ugo­rem…


Dobi­ja­li­śmy końca pracy wydaw­ni­czej. Auto­rowi poma­gało wielu chęt­nych, a on sam pil­nie czu­wał nad wykoń­cze­niem książki. Widy­wa­li­śmy go czę­sto w dru­karni. Nagle przy­szła wia­do­mość: gen. Sosa­bow­ski nie żyje! Jesz­cze
przed paru dniami uzgad­niał układ ilu­stra­cji…


Pro­chy Dowódcy Spa­do­chro­no­wej Bry­gady powie­ziono do Pol­ski. Spo­częły w War­sza­wie na cmen­ta­rzu Powąz­kow­skim, żegnane przez byłych żoł­nie­rzy, ich
rodziny i war­sza­wia­ków, któ­rzy pamię­tali, że Zmarły był dowódcą 21 pułku
„Dzieci War­szawy”.


„Naj­krót­szą drogą” było zawo­ła­niem Bry­gady. Twardą drogą wio­dło życie
jej dowódcę; do Pol­ski nie dotarł, ale przy­ło­żył rękę do pomnika
pol­skiego męstwa, a jako dowódca i czło­wiek zaskar­bił sobie miłość
wielu. „A na to warto żyć” — pisał w ostat­nich sło­wach pamięt­nika. Nie
docze­kał się wyda­nia książki — żoł­nierz-autor został odwo­łany…


Nad mogiłą pochy­lały się sztan­dary, żegnali gene­rała towa­rzy­sze broni.
Naszym udzia­łem w poże­gna­niu jest odda­nie pol­skiemu Czy­tel­ni­kowi
opo­wie­ści o Jego pracy i walce.


Dzię­ku­jemy wszyst­kim, któ­rzy dopo­mo­gli i współ­dzia­łali w wyda­niu
książki: redak­to­rowi i gra­fi­kom, dru­ka­rzom i sub­skry­ben­tom.


Nie­chaj „droga wio­dąca ugo­rem” powie­dzie ku celowi, jakiemu słu­żył
autor, wszyst­kich Czy­tel­ni­ków, zwłasz­cza — jak pra­gnął — młode
poko­le­nie, wzra­sta­jące na uchodź­stwie i w Kraju.


 


Lon­dyn, paź­dzier­nik 1967


BIBLIO­TEKA POL­SKA
  
CZĘŚĆ I


MOJE MŁODE LATA


Hej strzelcy wraz, nad nami Orzeł Biały…


Pieśń pol­skich dru­żyn

strze­lec­kich
  
W STA­NI­SŁA­WO­WIE


Sta­ni­sła­wów, moje mia­sto rodzinne — dziś poza gra­ni­cami pań­stwa
pol­skiego — staje mi nie­raz przed oczyma. Widzę to mia­sto, a w nim
sie­bie — chłopca, ucznia gim­na­zjum, nie­po­zor­nego, nędz­nie ubra­nego,
prze­bie­ga­ją­cego ulice z jed­nej lek­cji na drugą. Widzę go w taj­nych
kół­kach samo­kształ­ce­nio­wych, w har­cer­stwie i orga­ni­za­cji woj­sko­wej.


Widzę to mia­sto, gdzie w codzien­nym tru­dzie zdo­by­wa­łem chleb dla sie­bie
i mojej rodziny, kształ­to­wa­łem swój cha­rak­ter i uczy­łem się łamać
pię­trzące się przede mną prze­szkody; mia­sto, gdzie pozna­łem i poko­cha­łem
ide­ały, które stały się myślą prze­wod­nią mojego życia.


Sta­ni­sła­wów opu­ści­łem na zawsze z chwilą wybu­chu pierw­szej wojny
świa­to­wej. Gdy w póź­niej­szych latach nie­kiedy tam bywa­łem, mia­sto to
wyda­wało mi się już inne — nie takie, jak w moich latach mło­dzień­czych,
widziane przez pry­zmat wła­snych prze­żyć.


Ojca stra­ci­łem bar­dzo wcze­śnie. Mia­łem wtedy zale­d­wie lat jede­na­ście;
brat mój sie­dem, a sio­stra cztery. Ojca pamię­tam jak przez mgłę.
Naj­bar­dziej utkwiły mi w pamięci jego oczy. Miały wyraz głę­bo­kiej
dobroci, a w razie potrzeby
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umiały być surowe. Nie pod­niósł na nas ni­gdy ręki; popa­trzył tylko, i to
wystar­czyło. Jego serce czułe na ludz­kie kło­poty, zbyt­nie zaufa­nie do
oto­cze­nia i łatwo­wier­ność, a przy tym, nie­stety, „słaba głowa” — były
źró­dłem trosk i nie­po­wo­dzeń mate­rial­nych. Nie­raz wra­cał do domu z pustą
kie­sze­nią. Mimo że byłem dziec­kiem, już wtedy zro­zu­mia­łem, czego robić
nie należy.


Śmierć ojca stała się przy­czyną mojej przed­wcze­snej doj­rza­ło­ści.
Utra­ci­łem bez­tro­skę i radość dzie­ciń­stwa i mło­do­ści. Pen­sja wdo­wia matki
nie wystar­czała na nasze potrzeby. Z obszer­nego miesz­ka­nia prze­nie­śli­śmy
się do jed­nego pokoju z kuch­nią. Matka, zajęta dziećmi, nie mogła pod­jąć
się żad­nej dodat­ko­wej pracy. Było źle. Cza­sami głodno. Zro­zu­mia­łem
wtedy, że ja muszę prze­cież poma­gać matce. Ale jak?


Wspo­mnie­nia z gim­na­zjum


Cho­dzi­łem do Szkoły Real­nej w Sta­ni­sła­wo­wie (póź­niej­sze gim­na­zjum
mate­ma­tyczno-przy­rod­ni­cze). Był to oka­zały, dwu­pię­trowy budy­nek w głębi
ogrodu, przy głów­nej ulicy Sapie­żyń­skiej. Byłem już w kla­sie III i mia­łem trzy­na­ście lat.


W lutym pano­wał ostry mróz.


Na prze­rwach mię­dzy lek­cjami chłopcy bawili się na podwó­rzu szkol­nym lub
na kory­ta­rzach. Sta­łem i ja na kory­ta­rzu. Byłem zzięb­nięty i sku­lony.
Ktoś dotknął mego ramie­nia. Obró­ci­łem się. Przede mną stał nasz
kate­cheta, ks. prof. Andrzej Nogaj.


— Sta­chu, czemu nie wło­żysz płasz­cza? Trzę­siesz się z zimna.


Chcia­łem zaprze­czyć, on nale­gał. Wtedy wydu­si­łem:


— Ja, księże pro­fe­so­rze, nie mam płasz­cza.


— Jak to, nie masz płasz­cza, na to zimno? Na Boga, jak dosta­jesz się do
szkoły?


— Ja bie­gnę, księże pro­fe­so­rze.


Dzwo­nek zakoń­czył prze­rwę. Na dal­szą inda­ga­cję nie było czasu.


— Słu­chaj, Sta­chu, przyjdź do mnie wie­czo­rem — rzekł ks. Nogaj.


Wie­czo­rem opo­wie­dzia­łem księ­dzu wszystko o sobie i że prze­cież ja, jako
naj­star­szy, muszę pomóc mojej rodzi­nie, a chyba jedyne roz­wią­za­nie
byłoby w udzie­la­niu kore­pe­ty­cji słab­szym kole­gom. Ks. Nogaj słu­chał i mil­czał. Wresz­cie rzekł:


— Pomy­ślę, nara­dzę się z pro­fe­so­rami, coś ura­dzimy.


I pamię­tam jego twarz, jak z pew­nym zakło­po­ta­niem sięga do sutanny i wci­ska mi do ręki kilka koron:


— Weź to, chłop­cze, prze­pra­szam, że tak mało. I ja mam na utrzy­ma­niu
matkę sta­ruszkę.


Wzdra­gam się, nie chcę przy­jąć, on zaś:


— Nie wstydź się, to nie jał­mużna, to pożyczka jedy­nie. Zwró­cisz mi ją,
gdy będziesz mógł.


I wci­ska­jąc mi w dłoń pie­nią­dze, omal że nie wyrzu­cił mnie za drzwi. A potem zna­lazł się dla mnie płaszcz…


Był to dzień św. Józefa. Marzec, pocie­plało. Ks. Nogaj wezwał mnie do
kan­ce­la­rii szkol­nej:


— Sta­chu, czy potra­fisz pomóc twemu kole­dze M. we fran­cu­skim i mate­ma­tyce?


— Tak jest, księże pro­fe­so­rze, podo­łam!


— Idź zaraz po szkole do niego.


Posze­dłem. Po dro­dze wstą­pi­łem do kościoła oo. Jezu­itów. Klęk­ną­łem przed
ołta­rzem, na któ­rym św. Józef trzy­mał Dzie­ciątko. Popa­trzy­łem i bez słów
pomy­śla­łem jedno: „Pomóż!”.


Do domu wpa­dłem jak burza.


— Mam­ciu, będzie nam lepiej! Przy­niosę pie­nią­dze, będę dawał lek­cje!


Tak więc w trzy­na­stym roku życia roz­po­czą­łem pracę kore­pe­ty­tora i odda­wa­łem matce zaro­bione pie­nią­dze.


Nie byłem łatwym kore­pe­ty­to­rem. Jak­kol­wiek uma­wia­łem się na godzinę, nie
wypu­ści­łem deli­kwenta z mych rąk tak długo, aż nie umiał lek­cji. Byłem
twardy, nie­ustę­pliwy, nie­raz bar­dzo nie­cier­pliwy. I tak rosła moja sława
jako kore­pe­ty­tora. Gdy matka czy ojciec, stro­skani złymi postę­pami syna,
pytali pro­fe­sora o radę, czę­sto sły­szeli odpo­wiedź: „To leń i nieuk,
koniecz­nie potrze­buje pomocy i twar­dej ręki. Jest kore­pe­ty­tor, nazywa
się Sosa­bow­ski — jeżeli on nie pomoże, to chyba nikt”.


Były okresy, że mia­łem po pięć kore­pe­ty­cji dzien­nie. Nauka w szkole
odby­wała się od godziny 8 rano do 1 po połu­dniu. Wpa­da­łem do domu, by
się nieco poży­wić, i już od godziny 2 bie­ga­łem z lek­cji na lek­cję. Około
9 wie­czo­rem wra­ca­łem do domu. W pie­cyku cze­kała kola­cja. Poły­ka­łem ją i rzu­ca­łem się na łóżko, by zapaść w kamienny sen.


— Sta­sieńku, już siódma, wsta­waj, czas do szkoły! — budziła mnie matka.


Tak biegł tydzień za tygo­dniem, mie­siąc za mie­siącem — przez całe
gim­na­zjum i okres stu­diów w Kra­ko­wie.


Nasze skromne byto­wa­nie na gra­nicy głodu polep­szyło się nieco od chwili,
gdy zara­bia­łem lek­cjami.


Gdy dziś, po tylu latach, wspo­mi­nam sto­sunki, jakie pano­wały w byłym
zabo­rze austriac­kim, muszę przy­znać, że wol­ność oso­bi­sta, swo­boda
mani­fe­sto­wa­nia pol­sko­ści była cał­ko­wita. Oczy­wi­ście, była rów­nież znana
tzw. nędza gali­cyj­ska. Kraj był eks­plo­ato­wany przez prze­mysł austriacki
i cze­ski. Han­del prze­waż­nie w rękach żydow­skich. Majątki ziem­skie
zadłu­żone i w więk­szo­ści w pach­cie u Żydów. Więk­szość inte­li­gen­cji
sta­no­wili pra­cow­nicy pań­stwowi i samo­rzą­dowi. Gali­cja rzą­dzona była w ramach pew­nej auto­no­mii. Admi­ni­stra­cja skła­dała się pra­wie wyłącz­nie z Pola­ków, w czę­ści z Ukra­iń­ców. Ofi­cjal­nym języ­kiem był oczy­wi­ście
nie­miecki, ale w szkol­nic­twie np. obo­wią­zy­wał język pol­ski.


W moim gim­na­zjum dyrek­to­rem był Polak, pan Nowo­siel­ski. Z wyjąt­kiem
dwóch pro­fe­so­rów Ukra­iń­ców, cały per­so­nel nauczy­ciel­ski sta­no­wili
Polacy. Minął­bym się z prawdą, gdy­bym twier­dził, że w szkole ist­niały
ten­den­cje do wyna­ra­da­wia­nia uczniów. Raczej wprost prze­ciw­nie. Poza
ofi­cjal­nym pomi­ja­niem w nauce histo­rii dzie­jów Pol­ski poroz­bio­ro­wej
tole­ro­wano i przy­my­kano oczy na nie zawsze lojalne wyskoki mło­dzieży. Na
przy­kład w 1908 r. pod­czas uro­czy­sto­ści szkol­nej, z oka­zji 50-lecia
pano­wa­nia cesa­rza Fran­ciszka Józefa, rzu­cone przez uczniów pod­czas
aka­de­mii bomby cuch­nące nie spo­wo­do­wały żad­nych kon­se­kwen­cji kar­nych.


Nie było też tajem­nicą dla władz szkol­nych, że mło­dzież sku­pia się w taj­nych kół­kach samo­kształ­ce­nio­wych. I tu też nie było reak­cji.


Jako ilu­stra­cja tego stanu rze­czy niech posłuży cha­rak­te­ry­styczny moment
z mojego egza­minu doj­rza­ło­ści. Z histo­rii Pol­ski zadano mi temat: „Rządy
pru­skie na zie­miach pol­skich za cza­sów Bismarcka”.


Czyż zna­łem ten temat, któ­rego prze­cież nie uczono w szkole? Jakże
dobrze go zna­łem, i umy­słem, i ser­cem. Mówi­łem o Bismarcku, o Komi­sji
Wywłasz­cze­nio­wej, o HKT, o twar­dym, nie­ustę­pli­wym ludzie pol­skim na
tere­nie zaboru pru­skiego. Zapo­mnia­łem, gdzie jestem, przed kim się
znaj­duję; że głową tego audy­to­rium jest — mimo że Polak — urzęd­nik
jed­nego z państw zabor­czych. I z ust, i z serca pły­nęły słowa
nie­po­wstrzy­ma­nym poto­kiem, nasy­cone uczu­ciem tego, co jest nam
Naj­droż­sze. Aż w pew­nej chwili usły­sza­łem głos inspek­tora: „Panie
pro­fe­so­rze — rzekł on, zwra­ca­jąc się do histo­ryka — gra­tu­luję panu
takiego ucznia” — a do mnie: „Dzię­kuję, abi­tu­rien­cie”.


Wysze­dłem na kory­tarz. Po chwili zja­wił się ks. Nogaj: — Sta­chu, zda­łeś
maturę z odzna­cze­niem.


Tajne orga­ni­za­cje szkolne


Towa­rzy­stwo Gim­na­styczne „Sokół” sku­piało pol­skie war­stwy śred­nie —
inte­li­gen­cję i miesz­czań­stwo. W repre­zen­ta­cyj­nym gma­chu „Sokoła”
mie­ściły się rów­nież: Towa­rzy­stwo Mło­dzieży Pol­skiej i Towa­rzy­stwo
Szkoły Ludo­wej. Ide­olo­gia „Mło­dzieży Pol­skiej” była
naro­dowo-demo­kra­tyczna. Gru­po­wała się w tej orga­ni­za­cji przede wszyst­kim
mło­dzież aka­de­micka i część mło­dej inte­li­gen­cji. Rekru­to­wano rów­nież do
taj­nych kółek samo­kształ­ce­nio­wych uczniów szkół śred­nich.


Nie pamię­tam, w któ­rej kla­sie zosta­łem zwer­bo­wany do takiego kółka. Wiem
nato­miast, że już w V kla­sie zosta­łem prze­wod­ni­czą­cym kółek na tere­nie
mojego zakładu nauko­wego — Szkoły Real­nej. Na czele tych uczniow­skich
orga­ni­za­cji stał zespół zło­żony z prze­wod­ni­czą­cych wszyst­kich pię­ciu
szkół śred­nich.
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Jakież roze­zna­nie lub kry­te­ria spo­łeczno-poli­tyczne mógł mieć chło­pak
gar­nący się do taj­nej pracy samo­kształ­ce­nio­wej, gdy wgłę­biał się np. w Myśli nowo­cze­snego Polaka, Ego­izm naro­dowy Dmow­skiego czy 100 lat
walki o nie­pod­le­głość Bole­sława Lima­now­skiego, gdy stu­dio­wał
Moch­nac­kiego, Lele­wela czy Kutrzebę? Łatwiej strawne były Dzieje
poroz­bio­rowe Pol­ski Sie­mi­radz­kiego. Atrak­cją zaś — Dzieje oręża
pol­skiego w dobie Napo­le­oń­skiej Kukiela. Ale uświa­da­mia­li­śmy sobie, że
przed naro­dem ist­nieją pro­blemy i że w roz­wią­zy­wa­niu tych pro­ble­mów
weź­miemy aktywny udział. Byli­śmy zado­wo­leni, że nikt ze star­szego
spo­łe­czeń­stwa nie pró­bo­wał narzu­cać nam swo­ich roz­wią­zań, że sami
będziemy musieli zna­leźć wła­ściwą drogę. Zda­wa­li­śmy sobie sprawę, że
pro­blemy te prze­kra­czają gra­nice zabo­rów, że tam, za kor­do­nem rosyj­skim
czy pru­skim, są tacy sami Polacy jak my w naszym kre­so­wym mie­ście. Że
mają takie same dąże­nia.


Jed­nym z zewnętrz­nych prze­ja­wów naszej dzia­łal­no­ści była doroczna
mani­fe­sta­cja w Dzień Zaduszny. Pod naszym kie­row­nic­twem cała pol­ska
mło­dzież szkolna zbie­rała się w okre­ślo­nym miej­scu. W zwar­tych
sze­re­gach, po wysłu­cha­niu prze­mó­wień oko­licz­no­ścio­wych, masze­ro­wa­li­śmy
ze śpie­wem przez ulice mia­sta w stronę pobli­skiego cmen­ta­rza. Tam już
uprzed­nio były ude­ko­ro­wane i ilu­mi­no­wane groby zasłu­żo­nych i krzyże
pamiąt­kowe. Przy świe­tle pochodni i pie­śniach patrio­tycz­nych skła­da­li­śmy
im hołd. I znowu przemasze­ro­wa­li­śmy z powro­tem przez mia­sto.


Innym prze­ja­wem dzia­łal­no­ści był boj­kot uro­czy­sto­ści jubi­le­uszo­wych
cesa­rza Fran­ciszka Józefa ze strony mło­dzieży szkol­nej. I tu nie było
żad­nych repre­sji ze strony władz.


Roz­łam wśród mło­dzieży naro­do­wej w latach 1906–1907 nie mógł pozo­stać
bez echa wśród orga­ni­za­cji sta­ni­sła­wow­skiej. Mło­dzież aka­de­micka,
sku­piona w Towa­rzy­stwie „Mło­dzież Pol­ska”, pozo­stała wierna swej
ide­olo­gii naro­dowo-demo­kra­tycz­nej. Przed orga­ni­za­cją szkolną sta­nął
pro­blem, do któ­rej z grup przy­stą­pić. Po dłu­gich kon­fe­ren­cjach i obra­dach „Piątka” zde­cy­do­wała się na przy­stą­pie­nie do „Zarze­wia” —
odłamu mło­dzieży naro­dowo-nie­pod­le­gło­ścio­wej.


Przy­spo­so­bie­nie woj­skowe


Powstały w 1908 r. Zwią­zek Walki Czyn­nej o zabar­wie­niu lewi­co­wym nie
odpo­wia­dał ide­olo­gicz­nie ruchowi naro­dowo-nie­pod­le­gło­ścio­wemu
„zarze­wia­ków”, któ­rzy mieli rów­nież w swoim pro­gra­mie przy­go­to­wa­nie
narodu do walki zbroj­nej z zabor­cami. Istotna róż­nica ide­owo-poli­tyczna
pole­gała na tym, że ZWC i jego jawna ema­na­cja — Zwią­zek Strze­lecki —
przy­go­to­wały kadry rewo­lu­cyjne, gru­pu­jąc ele­menty lewi­cowe, wyło­niona
zaś z „Zarze­wia” tajna orga­ni­za­cja woj­skowa „Armia Pol­ska” i jej jawna
ema­na­cja, Pol­skie Dru­żyny Strze­leckie — kadry regu­lar­nego Woj­ska
Pol­skiego, gru­pu­jąc ele­menty mło­dzie­żowe o nasta­wie­niu
naro­dowo-nie­pod­le­gło­ścio­wym.


Wszyst­kie sta­no­wi­ska w tej orga­ni­za­cji miały cha­rak­ter funk­cyjny.
Naj­wyż­szym stop­niem był sto­pień pod­cho­rą­żego. Komen­dan­tami Naczel­nymi
byli kolejno pod­cho­rą­żo­wie: Janu­szaj­tis i Neu­ge­bauer; Komen­dan­tem okręgu
kra­kow­skiego — pod­chor. Janusz Gąsio­row­ski; Komen­dan­tem miej­sco­wym w Sta­ni­sła­wo­wie — pod­chor. Węglarz-Sosa­bow­ski itd.


W Sta­ni­sła­wo­wie zalą­żek „Armii Pol­skiej” mie­ścił się w orga­ni­za­cji
„Zarze­wie”. Począt­kowo brak było instruk­to­rów. W 1909 r. roz­po­czę­li­śmy
szko­le­nie woj­skowe. Ponie­waż spo­śród „Piątki” kie­ru­ją­cej „Zarze­wiem”
mnie robota woj­skowa naj­bar­dziej inte­re­so­wała, kie­row­nic­two jej
przy­pa­dło mi w udziale.


Instruk­to­rem został inż. Mie­dzio­brodzki. Na pierw­sze pamiętne zebra­nie
przy­był z wali­zeczką, w któ­rej po raz pierw­szy w życiu ujrze­li­śmy
pisto­let auto­ma­tyczny Brow­ninga i pisto­let Mau­sera wraz z wyda­nymi przez
Frak­cję Rewo­lu­cyjną PPS instruk­cjami o obcho­dze­niu się z bro­nią.


Nie ulega wąt­pli­wo­ści, że inż. Mie­dzio­brodzki oraz kilku innych
dzia­ła­czy było w kon­tak­cie z ZWC i dotarli do naszej orga­ni­za­cji z pro­po­zy­cją pro­wa­dze­nia szko­le­nia woj­sko­wego. Zgo­dzi­li­śmy się na to z zastrze­że­niem, że nasza orga­ni­za­cja nie może być tere­nem infil­tra­cji
poli­tycz­nej ZWC. Umowa sta­nęła.


Dla mło­dego pręż­nego ele­mentu przy­spo­so­bie­nie woj­skowe było
nie­za­prze­czal­nie bar­dziej atrak­cyjne niż samo­kształ­ce­nie. Objęło ono
dwie naj­wyż­sze klasy gim­na­zjum. Młodsi pro­wa­dzili samo­kształ­ce­nie aż do
czasu powsta­nia skau­tingu (har­cer­stwa).


Oprócz mło­dzieży szkół śred­nich gar­nęli się do nas mło­dzi pra­cow­nicy
kole­jowi, urzęd­nicy, starsi ucznio­wie Szkoły Prze­my­sło­wej, tak że z bie­giem czasu powstała koniecz­ność ujaw­nie­nia naszej orga­ni­za­cji jako
Sto­wa­rzy­sze­nia „Odro­dze­nie”.


Wyna­ję­li­śmy domek na pery­fe­rii mia­sta, przy ul. Króla Jana III. Były tam
izby wykła­dowe, maga­zyn na broń, a nawet zakra­to­wana spi­żarka, która
słu­żyła za areszt kosza­rowy. Ostre strze­la­nia odby­wały się w pod­zie­miu
„Sokoła”, na krę­gielni. Wpro­wa­dzono rów­nież jed­no­lite mun­dury
strze­lec­kie.


W tym okre­sie przez kil­ka­na­ście mie­sięcy prze­by­wa­łem na stu­diach w Kra­ko­wie. Tym­cza­sem „Armia Pol­ska” zamie­niła się na jawne Pol­skie
Dru­żyny Strze­lec­kie. Dru­żyna sta­ni­sła­wow­ska otrzy­mała numer 24 i na
„bla­chach” naszych cza­pek dru­ży­niac­kich wokół orła jagiel­loń­skiego
wytło­czony był napis: „24 Pol­ska Dru­żyna Strze­lecka w Sta­ni­sła­wo­wie”.
Komen­dan­tem mia­no­wany został pod­cho­rąży Sta­ni­sław Węglarz-Sosa­bow­ski.


Moja nomi­na­cja nade­szła w stycz­niu 1912 r.; w tym cza­sie powró­ci­łem do
Sta­ni­sła­wowa.
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Pew­nego dnia zasta­łem w lokalu Dru­żyny pełną zbiórkę. Przed fron­tem stał
naj­star­szy z pod­ofi­ce­rów, Sta­ni­sław Lityń­ski. Po zło­że­niu raportu ze
sło­wami: „Kolego Komen­dan­cie, aby dać wyraz naszej rado­ści i uczuć,
jakie dla cie­bie żywimy, z oka­zji nomi­na­cji na pod­cho­rą­żego wrę­czamy ci
tę oto sza­blę”. I sza­bla została mi wrę­czona. Po jed­nej stro­nie klingi
wyryty był napis: „Za Wol­ność i Sławę”, po dru­giej: „24 Pol­ska Dru­żyna
Strze­lecka w Sta­ni­sławowie”, na gło­wicy zaś data.


Ogar­nęło mnie wzru­sze­nie. Pła­cili ser­cem za serce. I — rzecz dziwna — z sza­blą tą nie roz­sta­wa­łem się ni­gdy, przez cały czas mojej służby
żoł­nier­skiej. Z nią odby­łem kam­pa­nię wrze­śniową. Obec­nie znaj­duje się
ona na prze­cho­wa­niu w Pol­sce, z nią chyba spo­cznę, gdy przyj­dzie chwila.


Początki pol­skiego har­cer­stwa (skau­tingu)


Pod koniec roku 1911 roz­po­czę­li­śmy pod auspi­cjami Pol­skich Dru­żyn
Strze­lec­kich taj­nie orga­ni­zo­wać skau­ting. Roz­wi­ja­jący się spon­ta­nicz­nie
— zwłasz­cza po uka­za­niu się książki Andrzeja Mał­kow­skiego pt. Skau­ting
jako sys­tem wycho­wa­nia mło­dzieży — ruch mło­dzie­żowy zak­tu­ali­zo­wał pilną
potrzebę zwią­za­nia go z jedną z jaw­nych orga­ni­za­cji pol­skich. Na
pod­sta­wie poro­zu­mie­nia mię­dzy komendą Pol­skich Dru­żyn Strze­lec­kich a „Soko­łem-Macie­rzą” usta­lono, że skau­ting zosta­nie przy­łą­czony do tej
ostat­niej. Patro­nat nad skau­tingiem objął kpt. Józef Hal­ler z ramie­nia
„Sokoła-Macie­rzy”. Kie­row­nic­two i orga­ni­za­cja pozo­stała w rękach
Mał­kow­skiego.


W dniu 11 listo­pada 1911 r. otrzy­ma­łem man­dat zor­ga­ni­zo­wa­nia skau­tingu
na tere­nie Sta­ni­sła­wowa. For­mal­nie skau­ting pod­le­gał „Soko­łowi” i korzy­stał z jego lokali i urzą­dzeń.


Wkrótce powstały trzy dru­żyny skau­towe. Na czele pierw­szej sta­nął
dru­ży­nowy — druh Sta­ni­sław Lityń­ski. Tak się zło­żyło, że gdy skauci
doszli do prze­pi­so­wego wieku, zgła­szali się natych­miast do Dru­żyny
Strze­lec­kiej. Stąd w 1913 r. powstał kon­flikt z okrę­go­wymi wła­dzami
„Sokoła”. W wyniku tego kon­fliktu zło­ży­łem rezy­gna­cję ze swych
obo­wiąz­ków, co zostało przez wła­dze przy­jęte.


W wyzna­czo­nym dniu w sali „Sokoła” zebrał się cały hufiec. Sta­ną­łem
przed fron­tem, obok mnie wyzna­czony następca, druh Cho­rzem­ski. Bez
żad­nych wstę­pów, nie chcąc wytwa­rzać napię­tej sytu­acji, oświad­czy­łem
skau­tom, że od dziś będzie nimi dowo­dzić druh Cho­rzem­ski.


Przed front wystą­pili kolejno dru­ży­nowi wszyst­kich trzech dru­żyn,
pro­sząc o zwol­nie­nie z obo­wiąz­ków. Mimo wszystko nie spo­dzie­wa­łem się
takiej reak­cji. Bez względu na motywy, które nimi kie­ro­wały, nie mogłem
dopu­ścić do roz­bi­cia skau­tingu.


Odpo­wie­dzia­łem krótko i sta­now­czo:


— Żad­nych rezy­gna­cji nie przyj­muję. Naka­zuję wam pozo­stać w sze­re­gach.
Komen­dan­tem będzie druh Cho­rzem­ski. Macie być mu lojalni i oddani. Gdy
zaś przyj­dzie czas, że będzie­cie mogli opu­ścić sze­regi skau­tingu — od
was tylko będzie zale­żało, gdzie się znaj­dzie­cie.


Prze­ka­za­łem komendę nowemu huf­co­wemu.


W rezul­ta­cie póź­niej wszy­scy, lub nie­mal wszy­scy, zna­leźli się w Dru­ży­nie Strze­lec­kiej.
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